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IV.
(P a tr z  Ceas Ner 5 7 , 59  i 6 1 .)

Przejdźm y teraz do urządzenia  sąd ów  p r z y s ięg ły ch  
w  k ró lestw ie pruskiem . W zó r  je s t  w z ię ty  z F ran -  
Cyi.

K ażd e p rzestęp stw o  lub zbrodnia, jaka  s ię  pojaw i 
j e s t  śledzona n a 'm iejscu . J e ż e li s ię  zn ajdzie w ie le  
p od ejrzeń , z ło c z y ń c a  jest a resz tow an y , św ia d k o w ie  
słu ch an i i ta c a ło ś ć  przedstaw ion a je s t  sąd ow i po­
w iatow em u , który je ż e li  p rzestęp stw o  je s t  m ałej w a ­
g i, w  posiedzeniu  publicznem  rz ec z  rozsądza^ i w y ­
rok w y d a je . J e ż e li za ś czyn  j e s t  w ięk szej w a g i 
p rze sła n y  zosta je  do sądu ap elacyjn ego , który rzecz  
rozstrząsa  i po w ysłu ch an iu  prokuratora jeneralnego  
od sądzen ie tej sp raw y  sąd ow i p r z y s ię g ły c h  poleca.

Boki sąd ów  p r z y s ię g ły c h  (des a s s is e s )  odb;. w ają  
s ię  p° pow iatach  co kilka m iesięcy . T rybu nał ten 
sk ła d a  s ię  ze  czterech  sę d z ió w  i jed n eg o  p rezyd u ją-  
cego  * prokuratora czy li o sk arżycie la , z obrońcy  
a lirredu w y z n a c z o n e g o  lub p rzez osk arżonego upro­
szon ego , i z  1 2  p rz y s ię g ły c h . Ci za ś  1 2  w  n a stę -

PU^ L SL w y k le epro ląia td w °n ależy  do jed n ych  sąd ów . 
L andraci, a po polsku R adcy  Z iem scy  (u rząd  staro­
sty  w  G a licy i)  sp orząd zają  listę  w szy stk ich  o b y w a ­
teli m ających  p r a w o , a raczej ob ow iązek  zasiadania  
jak o  p rzysięg i-. S ą  to w s z y s c y  ci, którzy m ają 5 0 0  
ta larów , albo w ięcej  roczn ego dochodu, oprocz k się­
ż y , u rzędn ik ów  i w ojsk ow ych . L isty  te p rze s ła n e  są  
naczelnem u prezesow ’i p ro w in cy i, który- z  nich w y ­
zn acza  6 0 c iu ,  i tę lis ię  6 0  p r z e sy ła  prezydującem u  
sadu D rz y s ie g ły c h , który z tych  zn ow  odtrąca 2 4 ,  
. ‘ ‘i g  na roki sądów- p r z y s ięg ły ch  p ow ołu je , ^ w s t a ­
w ien ie s ie  bez d ostateczn ych  p ow od ów , p ociąga za  
sob ą karę p ien iężną od 1 0 0  do 2 0 0  talarów . Imio­
na tych 3G przed k ażd ą sp raw ą  . w  obecności o -  
sk a rzo n tg o  do urny są  w rzucone i c iągn ion e; p ier­
w si 1 2  losem  ozn aczen i sk ła d a ją  sąd p rzy s ięg ły ch  
do tej sp ra w y . S łu ż y  jednak  praw o oskarżonem u, 
rów nie jak i prokuratorowi od rzu cić w y c ią g n ię te  na­

zw isk o  i n ie p rzyjąć p r z y s ię g łe g o  losem  p o w o ła n e­
go. To praw o u s ta je ,  je ż e li  już tylko 1 2  n azw isk  
w  urnie pozostaje.

U rząd zen ie  w  sali p osied zeń  j e s t  tak ie: W  g?ębi 
sali na p od w yższen iu  dw óch  sch od ów , za  zielonym  
sto lik iem , na którym krucyfix, zasiad ają  s ę d z io w ie ;  
z jednej strony p isarz, z  drugiej prokurator k ró lew ­
ski. P oniżej w z d łu ż  sali w  dw óch ła w k a c h  s ied zą  
p rzy s ięg li;  w prost n ap rzec iw k o  nich osk arżen i i ich  
obrońcy. R eszta  m iejsca kratką oddzielona p rzezn a­
czona j e s t  dla publiczności.

P ostęp ow an ie  sądu jest następujące. O skarżony  
w prow ad zon y  je s t  do sw ojej ła w k i. P rezyd ujący  mu 
oznajm ia, że  p rzysięg li, k tórzy  w  jeg o  sp raw ie  w y ­
rok ow ać mają losem  w y cią g n ięc i będą, i Ae ma pra­
w o odrzucić ich taką a taką ilość  i ż e  to praw o m oże na 
sw eg o  obrońcę przen ieść . Dalej oznajmia prezy-dujący, 
że  nikt jako p rz y s ię g ły  są d zić  niem oże, jeżeli je st w  4- 
stopniu spokrewniony- lub spowinowacony- z  o sk arżo ­
nym, jeże li mu u d z ie la ł radę lub b y ł w  in d a g a cja ch  
u ży ty  jako tłóm acz  lub zn aw ca . Dw unastu p ierw szych  
w y cią g n ię ty ch  sk ła d a ją  sąd p rzy s ięg ły ch  i z a s ia d a ­
j ą  po kolei w  ła w k a c h . P rezyd u jący  od czytu je im 
rotę p rzy s ięg i, jak o  będą sum iennie są d z ić  i k ażdy  
z  osobno podn osząc rękę w ym aw ia  te s ło w a  „p rzy­
sięgam  tak mi B oże  dopom óż." N astęp n ie odczytuje  
s ię  osk arżen ie n aczeln ego  prokuratora, po którein z a ­
pytuje p rezyd u jący  osk arżon ego: cz y  s ię  p rzyznaje  
winnym  czy li też jest n iew innym ? W  p ierw szym  
przypadku “sp raw a  pod rozpoznanie p r z y s ięg ły ch  
w ca le  nie id zie , tylko po spraw dzen iu  cz y  w yzn an ie  
w in y  nie n iepodlega podejrzeniu , sąd  na oskarżonego  
w yrok  w yd aje . J eż e li za s  czynu  albo u d z ia łu  w  nim 
za p rz ec za , zap ytu je  go p rzew od n iczący , co ma na 
obronę sw o ją  p ow ied zieć .

D ale; p rzy w o ła n i s ą  w sz y s c y  św ia d k o w ie  p o w o ­
d ow i, to jest p rzeciw k o i od w od ow i to jest za  o -  
s k a r ż o n y m ,  i o s t r z e ż e n i ,  ż e  k r z y w o p r z y s i ę s t w o  k a­
rane  j e s t  a ż  do d z ie s ię c in  -  latami w i ę z i e n i a ,  o d ­
d a la ją  s i ę  do p r z ezn a c zo n e j  dla s ieb ie  s a l i ,  z  któ­
rej p o je d y n c z o  p o w o ł y w a n i ,  z e z n a j ą  co im w i a ­
domo o c z y n ie .  K a ż d e g o  ś w ia d k a  w y p y t u j e  p r e z y ­
dujący;  g d y  ju ż  pytan ia  w y c z e r p a ł ,  z a p y tu je  proku­
ratora, a potem o b r o ń c ę ,  a  na k oń cu  i p r z y s i ę g ły c h

cz y  nie mają je s z c z e  jak iego pytania do zrobienia, i 
każdy z nich m obe to u czyn ić .

Po p rzesłu ch an iu  w szy-stkich św ia d k ó w , je sz c z e  
raz zap ytuje s ię  osk arżonego  co ma na sw o ją  obro­
nę do p ow ied zen ia , i o g ła sz a  p ostępow an ie za  zam ­
knięte; następn ie daje g ło s  prokuratorowi k ró lew sk ie­
mu, który w y św ie c a  i grupuje w sz y s tk ie  d ow od y  i 
zezn ania  św ia d k ó w  p rzeciw  oskarżonem u i za leca  
p rzy s ięg ły m , aby go  za  w innego uznali. P o nim z a ­
biera g ło s  obrońca, osPabia d ow od y  lub zezn an ia , 
przy-tacza w szy stk o  co za  oskarżonym  m ów ić m oże  
i w z y w a  p r z y s ię g ły c h , aby je g o  klienta za  n iew in ­
nego uznali. Prezy-dujący robi tak n a zw a n e resum e, 
to je s t  krótki opis c a łe g o  czynu  zebran ie i z e s ta w ie n ie  
d ow od ów  za  i p rzec iw , stara s ię  z w y k le  n ie d aw ać  
ani sw o jeg o  zd an ia , ani żadnej b arw y ty lk o  niejako  
przypom ina p rzy s ięg ły m  w sz y s tk ie  ok oliczności zb ro­
dni; oddaje p ierw szem u z w y lo so w a n y ch  p rzy s ię g ły c h  
pytania do rozstrzygn ien ia , w z y w a  ich , aby s ię  udali 
do osobnego pokoju, z  którego dopóty w y jś ć  n iem o- 
gą  ani z nikim kom unikow ać dopóki zad an ego  im py­
tania n ierozw iążą . . „ .

J e ż e li  p rzysięg li g ło su ją  6  za  i 6  p rzeciw , sk a r ­
żony j e s t  niew inny; jeżeli je s t  7  g ło s o w  za  w .n ą  a 
5  p rzeciw k o, rozstrzygn ięcie  n a leży  do sę d z ió w  j e ­
że li w ięcej jak  7 , w yrok p rzy s ięg ły ch  ani c-. fn iętym , 
ani zmienionym by-ć nie m oze.

P rzy sięg li będąc sam i, w yb iera ją  pośród sieb ie  
p rzew o d n iczą ceg o , który d ysk u syą  k ieruje, g ło s  u -  
d zie la , g łosy*  przy w otow aniu  rachuje, oznajm ia pre­
zydującem u, że  od p ow ied ź g o to w a , zap roszon y  w ch o ­
dzi do sali p osied zeń  na czele p r z y s ię g ły c h , a k ła ­
dąc rękę na p iersiach  m ó w i: „na mój honor i sum ie­
nie przed  B ogiem  i ludźmi oznajmiam w y rz ec zen ie  
p rzy s ię g ły c h  jest: tak, osk arżony je s t  w inny; albo n ie,

1 o sk arżon y nie j e s t  w inny."
W  ty-m ostatnim  przypadku p rezydu jący  nakazuje  

w y p u szczen ie  na w oln ość, w  p ierw szym  z a ś  daje  
g ło s  prokuratorow i, aby z r o b ił w niosek  o karę.

Prokurator cytu je p aragrafy  p raw a karnego, w y ­
kazuje u c ią ż liw e  ok oliczności u sp ra w ied liw ia  sw o ją  
opinią i w nosi o zasto sow an ie  p ew nej kary.

P )  nim za b :era g ło s  obrońca i p rzy ta c za ją c  co  
m oże z ła g o d z ić  karę, prosi o za sto so w a n ie  m niejszej.

S ę d z io w ie  idą na u stęp , a p o w r ó c iw sz y  w y d a ją  na

CZĘŚĆ UTBRACŁOł  ARTIST fCZSA.
FRANCISZKA KOWALSKIEGO

P R Z E K Ł A D
^  -

Wyborny ten przekład wydany w 8  tomach 
w W ilnie, niezwrócił dotąd uwagi czytającej pu­
bliczności, aczkolwiek zasługuje na to; z tego 
powodu podajemy tu małą próbkę z komedyi: 
Miłość doktorem , trafnie naśladowanej.

SCENA IV.
Kuracyusz, Sztorch, Rzeżnicki, Dusiewicz, Rufus. 

Rufus.
Panowie; córki mojej wzmaga się choroba,
Proszęż jćj zapobiegać czem się wam podoba:
Coście więc uradzili? otwórzcie swe zdanie.

Kuracyusz (do Sztorcha).
N o, niechże Pan zaczyna.

Szlorch.
N e ,  ne!
Kuracyusz.

Mówże Panie.
Sztorch.

Ja ne będzie wprzód mlufil nic to ne pomoże.
, _ Kuracyusz.
Żartuje Pan.

* , Szlorch.
Niechże Pan...

Kuracyusz.
Niechże Pan...

Rufus.
Mój Boże?

Zmiłujcie s ie !  do czegóż cereg ie lów  tyle: 
Porzućcie ,  a gadajcie, bo drogie są chwile.  

Kuracyusz.
Choroba Pańakiój

(wszyscy mówią razem).
Chcąc topsze ^ k o f a ^ ^ .

Zdanie nas wszystkich ra zem -.^  ^

Do-brze się n a - r a - d z i - w * ^

A , to n iepodobna...!
Proszę ja w as, niech każdy powie mi z osobna.

J Kuracyusz.
My, Mości Dobrodzieju, obsi.ernieśmy z sobą, 
Razem, nad pańskićj córki ™dzili chorobą:
Takie więc moje zdanie, uvaz pan Dobrodzi,
Że ta .z  krwi zapalenia nagiego pochodzi;
Dla tego jej czemprędzej^ ki ew^ puścić wypada.

Co do m ne, ja pofiatain, to ne dopra rada.
Córki Pańskiej choroba, uwaź Pan Toprozi,
Ze zgniła i zepsuta humory pochozi:
Nech ją satem womiti wnętrzności wimiją.

Kuracyusz.
Ja mówię że womity zaraz '

A j a ,  ż e  krew p u sz c za n ie  zklazi j ą  ze świata.
J ’ r Kuracyusz.

Jakiego Pan mądrego udajesz sensata!
Mój Mości Dobrodzieju- ^

Panie Toprozeju!
Zapewne: ja troszeczka mam wr g l0fa oleju;
I ja na ti choroby parso «Inszny radzę,
Bo ja się edukofal n a  Wien i w Pradze.
W ichodz ze mną w disputy, albo z was tu który:

Ja was będzie zapędzić za dziesiąti góry.
Kuracyusz.

Czy chorego, coś zab ił, przypominasz sobie?
Szlorch.

A t i , tego studenta, co w malej chorobie 
Na tamten świat pojekal z twych rąk , jak widziałem?

K uracyusz  (do Rufusa).
Powiedziałem swą radę.

Sztorch  (do Rufusa).
I ja pofiezialem,
Kuracyusz  (do Rufusa).

Jeżeli Pan Dobrodziój w tej samej godzinie
Nie każe jćj krwi puścić, ona marnie zginie, (odchodzi).

Szlorch  (do Rufusa).
Jak Pan Toprozi tego posłucha doktora,
Córka Pańska nie bęzie doczekać wieczora, (odchodzi).

SCENA V.
R u fus, R zeżn ick i, D usiew icz.

Rufus.
Któremu z nich mam w ierzyć? co począć w tćj chwili, 
Oba się między sobą widzę pokłócili;
Ten to gada, ten ow o: rozpaczać zaczynam.
Zmiłujcie się Panowie, proszę w as, zaklinam,
Dajcie mi dobre rady, niech się uspokoję,
Pow iedzcie, czćm uleczyć można córkę n'l0j f ’nie wvrazv, 

D usiew icz  (bardzopowoli,przeciągąjjłc P?." . .
Mój Pa-nie D o-b ro -d zie -ju , w  .ój
Trze-ba czy-n ić z  » - M - n  > .„„1  po-w ia-da;
Co n a -g le , to po dja-ble, H'P w y_pa_da
A b lę-dy  w k u -ra-cy-j, Jb«ar_dz0 „ie_bez-pie-czną.
Ma-ją k o n -se -k w en -c y^ ie/[i ((-bardz0 prsdko> bełkocąc).

j 3 ,. u w a g a  bardzo jest konieczną; 
Każdafaczynność w leczeniu musi być ostrożna,
B o  t e g o  CO Się chybi, naprawić me można.
K a ż d e  experimentum  jest periculosum .
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p raw ie  karnem uzasadniony  w y ro k ,  i nie ju z  o sk a r­
ż o n y  ale s k a z a n y  do w ięzienia odprowadzonym zo­
staje.

To postępow anie  lak summaryeznie przedstaw ione 
nie zda je  się zbyt d łu g ie , w  rzeczyw istośc i jednak 
z d a rz a  s i ę ,  ze sp raw y  w iększej w a g i ,  z a w ik ła n e ,
!T • Ł*Ur 'Tle^ a Mość św iadków  s t a w a ,  c i ą g ł a  się 
dni kilka. To dla ludzi do podobnej pracy , do c ią ­
g łe g o  natężenia uwagi n ie w p ra w n y c h , s ta je  się mo­
zoliłem i uciążliwym.

Bo p rzed łużen ia  czasu to je sz c z e  w  K sięs tw ie  P o -  
znańskiem wiele się p rz y c z y n ia ,  że  w szys tko  tak 
skarga  j a k  pytania  i odpow iedz i ,  tak oskarżonego 
ja k o  i św iadków  z niemieckiego na polski język  t łu ­
maczone być m u szą ,  bo sęd z io w ie ,  p rokura to ry  są  
Niemcy, oskarżeni na jczęśc iej  polacy, s zda rza  się 
c z ę s to ,  że  i pomiędzy {rzys ięg łem i są  tacy, którzy 
po niemiecku nieumieją. P on iew aż  m ało  jest Po la ­
ków w  u rz ę d a c h ,  a Niemców bardzo mało dobrze 
po polsku um iejących, z d a rz a  się często, że tłi macz 
powoli i f a łszy w ie  pytania i odpowiedzi odda je ,  co 
p row adz i znowu do now ych explikacyj i s ta je  się 
p rzyczyną  nieporozumień często  i śmieszność i , a ż a ­
den z p rzy s ięg ły ch  pontódz w tłumaczeniu uii może.

S ą d  p rz y s ię g ły !h  w  ca łym  swoim sk ładz ie  jest 
p iękną formą porządku tow arzysk iego . P rzysięgli 
p rzed s taw ia ją  niejako sumienie sp o łe c z e ń s tw a ,  pro­
kura to r  broni obrażonego porządku sp o łecznego ,  o- 
brońca oświeca sumienie a sędz iow ie  Są w y k o n aw ­
cami p raw a .

Tak ukończywszy pogląd ogólny na instytucją ,  
przejdę do niektórych uwag i wrażeń osobistych przv-  
S!ęgł'ego.

W  każdej sp raw ie  kryminalnej j e s t  pew na ca łość  
d ram atyczna ,  naw et najlekszego p rzes tęps tw a  nie— 
w y ją w sz y .  J e s t  zaw iązek ,  jes t  myśl p o w zię ta ,  je s t  
cel, ś rodek  do dopięcia go, okoliczności to w a rz y sz ą ­
ce wykonaniu, nareszcie  rozw iązanie .  P rz y  wielkich 
zbrodniach przechodzi się p rzez  w szystk ie  uczucia 
ja k ie  w nas budzi dobrze p row adzony  dramat. B y ­
łem  przytomny sp raw ie  o m ord ers tw o , natężenie  u -  
m ysłu  nie p rz e sz k a d za ło  mi uw agi z w ra c a ć  na moje 
w ła s n e  w rażen ie  i szcze rze  powiedzieć  m ogę, że 
rzadko  poruszony byłem  do g łęb i  duszy  ja k  dnia te­
go, bo to rzeczyw is tość ,  bo tego cz ło w iek a  widzisz  
chwilami k rw ią  zbroczonego, i oburzenie cię p rz e j ­
muje, niebawem zdaje  ci s i ę ,  że  zupe łn ie  nie winny 
i litość się b u d z i ; to się rodzą  pode jrzen ia ,  to znowu 
w ątp liw ość  i za  każdem w rażeniem zapy tu jesz  roz­
sądku  i sumienia, czy -on w in n y ?  l ia z  byś clicial' go 
w idzieć na ru sz tow an iu ,  tak cię rozczuli widok z a ­
mordowanej biednej istoty, to znowu sobie m yślisz , 
a jeźli on je s t  nie winny, a dalej czy on jest m order-  
d e rcą  czy zab ó jcą ,  bo w tem jest  różnica, j a k a  jest 
między życiem a śmiercią. J a k  tu nie z a d rż e ć ,  jak tu 
się nierozczulić, jak tu się nie p aso w ać  z n a jsp rz e -  
czniejszrmi uczuciami. Bo niema praw’ie zbrodni do­
skonale dowiedzionej tyiko w  dwóch p rzy p ad k ach ,  
które Niemcy n a z y w a ją  dowodami prawnemi ( J u r i -  
dische B e w e ise )  to jest albo w yznanie  zbrodn iarza ,  
albo zeznanie  dwóch naocznych i w iarogodnych 
św iadków .

N iew p raw n y  w  tych m ateryach p rzy s ięg ły ,  jest 
w  p ierw szej chwili pod w p ły w em  aktu oskarżenia 
nadesłanego  przez prokuratora  jenęralnego. W  tym 
akcie oskarżenia  je s t  opisana c a ła  istota c z y n u , są  
zebrane  i systematycznie u łożone w szystk ie  dowody 
i podejrzenia przeciw oskarżonemu. Po  w ys łuchan iu  
te g o ,  o W’ nie obża łow anego  zupe łn ie  się jest p rze­
konanym. Następuje jed n ak  p rzes łuchan ie  oskarżo­
nego, li tory t»fc uporczywie z a p rz e c z a ,  jeżeli je s t  
z ręczny , tak wyjaśnia5 sp rzecznośc i ,  tak utrzymuje 
sw o ją  niewinność, że  przekonanie  o w in ie  os łab ić  
musi. T r

Dalej przychodzą św iadkow ie  na jego korzyść  z e ­
znający, j tu zw ykle następuje  chw ila ,  gdzie albo 
zdaje się niewinnym albo przynajmniej nie w idać  p r z r -  
ciwko niemu dostatecznych dowodów. Z now u  pó­
źniej najważniejsi św iadkow ie  p rzez  ich proste  z e ­
znania zad a ją  fa łsz  tłumaczeniom obża łow anego , o -  
kazi ją się sprzeczności,  g rom adzą się dowody, b ;ją  
w oczy jed en  po drug ich , przew rotność  ludzka smut­
kiem duszę ogarnia a przekonanie stanow cze, sumien­
ne i spokojne tw o rzy  się i zostaje.

Nie skończę tych listów nie op isaw szy  dwóch lub 
trzech za jm ująeyrh  s p r a w ,  które się pr/.ed nami w y ­
tacza ły ;  pos łużą  one do objaśnienia uw ag  powyżej 
zrobionych; okażą  jakieini zbiegami okoliczności w y ­
rok czasem zupe łn ie  fa łs z y w y  przysięgli w y d a ją ,  
pos łużą  za  podstaw ę dla niektórych myśli o sys lem a- 
cie karnym w ogólności; będą nareszcie  niejako tłem 
na którćm się odbiją obyczaje, stan moralny i religij­
ny ludu tu te jszeg o .  Oto jest d ro g a ,  którą je szcze  
przebiedz zam ierzam ; czy uii czytelnik do końca to­
w arzy szy ć  będzie, nie wiem, ale przynajmniej o s trze­
żony wie co go czeka.

K o rre ip o n d łn cja  Cmmo.
Z  p o d  N l i e l c a  13 marca.

Wiadomość o zadecydowaniu kolei żelaznej z Dembicy 
ku Lwowu, ze wstydem wyznać muszę, nie wiele nas 
ucieszyła, bo nasza okolica zupełnie z tego korzystać 
nie inoźe. Cała przestrzeń od Dembicy po Mielec, a 
tein bardziej też od Mielca po W isłę , posiada ziemię ży­
zną, nad Wisłą wyrównywającą podolskiej; mamy prze­
strzeń lasów ciągnącą się jednem pasmem aż po ordyna- 
cyą Zamojską, która, acz w wielu miejscach przetrze­
biona, mogłaby stanowić znaczne źródło bogactwa, czy 
to w materyałacb, czy w paliwie, wszystko to jednak 
m usi  l e ż e ć  j a k  s p a r a l i ż o w a n e  z p o w o d u  d r ó g  n i e p r z e b y ­
tych .  Kolej ż e la z n a  w te d y  ty lk o  m o g ła b y  p rz y b l iż y ć  c a ­
łą tę c z ę ś ć  k r a ju  do reszty cywilizowanego świata, gdy­
by pomyślano o poprowadzeniu gościńców ubocznych. 
Ani góry, ani rzeki, bagna, ani lasy ciągnące się o 
ćwierć inili od dzisiejszego traktu, nie siałyby tu na za­
wadzie. Jedyna trudność leżałaby w braku kamienia; ależ 
i ten w miarę posuwania się gościńca od Dembicy, mógł­
by być nim prowadzony, bo około Dembicy nie brak na 
tem. Miasteczko Mielec w samym środku między koleją 
żelazną a Wisłą położone, stanowiłoby natenczas pewno 
ważny punkt handlowy. Kamień z jedn j  strony na ko­
łach, z drugiej galarami Wisłą mógłby być prowadzony.
A tak możeby i ta jedyna trudność dała się pokonać.

Myślę, iż rząd wcześniej czy później zwróci uwagę na 
ważny ten przedmiot, inaczej zamiast zyskać, stracili­
byśmy tylko na kolei żelaznej, bo niemoglibyśmy utrzy­
mać konkurencyi z źyznemi wschodniemi cyrkułami, gdzie 

■wszędzie drogi poboczne daleko przystępniejsze, ułatwią 
prowadzenie produktów koleją żelazną. Wszak i dzisiaj 

fPodole zalew'a nas swemi wódkami, przez co u nas ce­
na zaledwo wyrównywa kosztom produkcyi, cóż dopiero 
będzie gdy transport będzie łatwiejszy. Podole natenczas 
bliższe będzie Dembicy jak dzisiaj Nadwiśle. Kraj zaś 
wtedy dopiero zakwitnąć może, gdy wszystkie jego siły 
będą zpożytkowane. Gdyby atoli przyszło kiedy do bu­
dowania gościńca, źyczyćby wypadało, aby lepiej był on 
robiony jak ów od Tarnowa do Lisiej-góry, gdzie ogro­
mne koszta włożono (podobno dwadzieścia kilka tysięcy), 
a przejazd w czasie rozcieczy jest daleko gorszy, jak by­
wał dawniejszemi czasy.

W i e d e ń  15 marca. 
o3 W świetnóm i uprzejmem przyjęciu WVV. KK. ro­

syjskich niema najmniejszej przerwy. Zabawy, rozrywki, 
obiady, wizyty, idą jedne po drugich, i zbliżają coraz' 
więcej do siebie dwie wysokie rodziny. Jest to najlepsza 
odpowiedź tym, co tu i owdzie głosili, że między Rosyą i 
Austryą nastąpiło od niejakiego czasu pewne oziębienie. 
N. Pan spędza w towarzystwie WVV. KK. po kilka godzin 
na dzień. Cały dwór uwielbia ich piękną powierzchow­
ność, i ujmujące przymioty umysłu i serca. Cesarz dał 
im dzisiaj nowy swej przyjaźni dowód, nominując W. K. 
Mikołaja właścicielem 26go pułku piechoty, i W. K. Mi­
chała właścicielem pułku huzarów króla hannuwerskiego. 
Oba Wielcy Książęta byli dziś rano natychmiast po ode­
braniu swych nominacyj w mundurach austryackich u N. 
Pana z podziękowaniem. Publiczność witała przejeżdża­
jących przez ulice, bardzo uprzejmie. O godzinie 5tej wielki 
obiad na dworze, a wieczorem opera włoska, gdzie obe­
cność dostojnych gości z całej familii cesarskiej już jest 
zapowiedziana. Wczoraj całe to wysokie towarzystwo za­
szczyciło również swą obecnością ostatnie przedstawienie 
„Proroka14 i okryło panią de Lagrange licznemi i zasłu- 
źonemi oklaskami. Parada wojskowa dla śniegu odłożo­
na na jutro.

Berlin 14 marca, 
f  Pogłoski o zmianie ministerstwa ucichły. Jakem już 

donosił, niebyły one zupełnie p'onne. Kraźyła już nawet 
lista kandydatów na przyszłych ministrów, złożona w my­
śli stronnictwa Bethmana-Hollwega, które opiera się g łó­
wnie na p o s ł a c h  z p ro w in c y j  n a d r c ń s k ic h ,  bodących dziś 
w o p o z y e y i  przeciw gabinetowi, złożonemu ź ludzi z sta­
rych prowincyj. Rychlej czy później, zmiana częściowa 
gabinetu jest bardzo prawdopodobną; mówią z niejaką 
pewnością o wystąpieniu p. Weslphaien, ministra spraw 
wewnętrznych, którego głównie Kreuzzeitung  utrzymuje, 
jako wyraźnego i stałego reprezentanta 'zasad stanowych 
w reformującej się konstylucyi. Wątpić jednak należy, 
aby do tego przyszło jeszcze przed skończeniem się te­
gorocznej sejmowej sosyi. W pracach rewizyi konstytu­
cyjnej, mianowicie w kwestyi ordynacyi gminnej, pan 
Westphalen zbyt wielki miał udział, aby obrona tychże 
w Izbie drugiej komu innemu mogła być powierzona 

Z obrad sejmowych niemasz nic ważnego do doniesic-

Dla tego wszystko wprzódy wziąść trzeba na rozum, 
Uważać temperament zapadłej osoby,
Zobaczyć puls i dociec przyczyny choroby,
A potem użyć środków stosownych należy.

Rufus  (na stronie).
Jeden lez ie  jak ślimak, drugi pocztą bieży.

Dusiewicz.
Ja za-tem po-sia-da-jąc na-u-kę me-dy-czną,
Twier-dzę że pari-ska cór-ka ma s ła - iość  chro-niczną, 
Któ-ra ją do u-tra-ty  źy-cia przy-pro-wadzi,
Je-śli się* jój mój pa-nie wcze-śnie nie za-radzi: 
Al-bo-wiem sym-pto-ina-ta mó-wię że w jej cie-le 
Dy-mi-stych i gry-zą-cych wa-po-rów jest wie-le, 
Któ-re jej szczy-pią błon-kę któ-ra mózg okry-wa.
Ten w a-por  co po grec -k u  at-m os  się n a -zy -w a .
Z h u -m o -ró w  zgn i- ły ch ,  lip—kich, kszta ł-c i  się zp o -c z ą t -k u ,  
Któ-re się z a -c h o -w u -ją  i gnieź-dźą w źo - łą d -k u .  

Rzeźnicki.
A jako w nim zebrane te humory zgrają.
Przez sukcesyą czasów tam się przewarzają 
Stąd w nich powstała turbo, waporów szkodliwa,
Która aż do samego mózgu się dobywa.

Dusiewicz.
Z a -te m , by te h u -m o-ry  zni-szczyć ,  e x -p Ul_S0-w a ć ,  
Z u -p e ł-n ie  w y -k o - r z e - m ć  i e - w a - k u - o - w a ć ,
Trze-ba mo-cnych pur-gan-sów; a-le po-prze-dni-czo, 
Trze-ba ma-leń-kicb le-karstw któ-re bo-le le -czą :
To jest, ma-łych kli-sle-rów, wnę-trzno-ści czy-szczą-cych 
Ju-le-pów i sy-ro-pów krew pize-my-wa-ją_CyC|1> 
Któ-re się wprzód po-win-ny roz-pu-ścić w ty-za-nie. 

Rzeźnicki.
A po tój purgacyi będzie krwi puszczanie,
Które my powtórzymy ile nam wypadnie.

Dusiewicz.
Cór-ka pań-ska choć bę-dzie le-czo-na do-kła-dnie,
Nie moź-na je-dnak twier-dzić by um-rzeć nie mia-ła 
Lecz pa-nu ta-by prze-cie po‘-cie-cha zo-sta-ła

^e z re-guł-by u-mar-ła.
Rzeźnicki.
Lepiej umrzeć z reguł,

przeciwko regułom.
Dusiewicz.

V . Ten jest pa-nie szcze-guł.
-szych my-śli i chę-ci.

Rzeźnicki.
p Szczereśmy w tej chwili

anu» jak swemu bratu, myśli wyłożyli.
„  . Rufus  (do Dusiewicza, prześladując go).

aJ-niź-szy słu-ga pań-ski.
(do Rzeźnickiego, bełkocąc) 

Dziękuję za trudy.

Z Aktu trzeciego.
SCENA I.

Dobijalski, K uracyusz, Sztorch.
Dobijalski.

A pfe, mości panowie, tak się z sobą kłócić!
Nie czasźe już w tym wieku dzieciństwa porzucić?
Nie widzicieź przynajmniej, że te nasze wrzawy 
Nie wiele między ludźmi przynoszą nam sławy?
Nie dostrzegająź mędrcy przeciwieństw i ąporów 
Naszych nauczycieli i dawnych autorów,
Chociaż nie głoszą światu naszych zwad i kłótni,
Żeśmy w naszem rzemiośle o sz u śc i wierutni?
Ja się dziwię, i nie wiem jak mam myśleć o tem,
Czemu się jeden z drugim wadzi jak pies z kotem,
O, wiedźcie, że nam dal^j cor-uz gorzej będzie;
Już nas wspólne rozterki osławiły wszędzie,
I gdy baczyć nie będziem, na to co się dzieje,
Zginiem jak rude myszy, i świat nas wyśmioje,
Ja co mówię, nje mówię nic na moję stronę;
Moje interesiki już 6ą ustalone,
Niech wiatr świszczę, dószcz leje, i pioruny biją,

Ci co zmarli są zmarli, i już nie ożyją,
V\ięc ja przestaję na tych, co żyją na świecie;
I cóż stąd medycynie, że się z sobą drzecie? 
Ponieważ nam niebiosy taką łaskę dały,
Ze nas dzisiaj, jak dawniej wieki szanowały,
Nie dajtnyż światu naszej nauki wyświstać,
Lecz się zwolna starajmy z próżności korzystać; 
Słabość ludzka nie tylko pod naszą jest w ładzą:
Gdyż zyski wszystkich prawie do lego prowadzą,
Aby ludzi podchodzić ze słabej ich strony.
Tak naprzykład-, pochlebca prawi im androny,
Łechcąc ich miłość własną pali im kadzidła,
Zaraz mu tym sposobem wyrastają skrzydła:’ 
Alchimista do panów stosując się ducha,
Przyrzeka złote góry temu co go s łucha,
Wróżbit co zwodniezemi proroctwami łudzi,
Korzysta ze słabości łatwowiernych ludzi;
Lecz największa ich słabość, jest to miłość życia, 
Potrzebne im są nasze rady i odkrycia,
I my stąd korzystamy bez Boga obrazy,
Chaosem naszej sztuki grzmiąccmi wyrazy,
I gładko, jak po maśle, zbieramy swe żniwa 
Z tej czci, jaką w nich dla nas bojaźń śmierci wlewa. 
Utrzymajmyź się w tymże szacunku i chwale,
Jaką nam słabość ludzka naznaczyła stale:
Bądźmy zgodni przy chqrym, przypisując sobie 
Jego życie, a Bogu śmierć, w jego chorobie,
Niszczyc więc tych uprzedzeń szczęśliwych nie trzeba, 
Z których każdy z nas dobry Ina kawałek chleba,
I z łask. tych co biorą na tamten świat kwitki, 
Pięknemi swoję kieszeń ładuje dobytki,
„  , , , Kuracyusz. *
Bardzo dobrze pan mówi: nic w tóm złego niema, 

o w sweJ gorączce czasem się nie wstrzyma.



C Z A S . S

nia. Izba druga zajmuje się ciągle rewizyą organizacyi 
sądowej. Na wczorajszem posiedzeniu była organizacya 
sądów przysięgłych na stole; o kompetencyi ich była 
dawniej mowa; rozbierano orgainzacyą francuską i an­
gielską; utrzymał się mieszany system; wniosek, aby 
w Księstwie Poznańskiem prezydent sądu przysięgłych 
umiał po niemiecku i po polsku, jakkolwiek sprawiedli­
wy, upadł ze względu, źe zbyt mało byłoby kwalifikują­
cych się pod tym warunkiem prezydentów.

Gazeta Pruska zamieszcza dalszy ciąg dokumentów 
ściągających się do kwestyi kongresu Związku celnego. 
W osobnym memoryale przedstawione są wnioski tutej­
szego rządu, mające stanowić przedmiot obrad w kongre­
sie. Rozpadają się one na 4 oddziały, z których pierw­
szy mówi o połączeniu Steuervereinu z Zojlvereinem; 
drugi o tworzeniu się obowiązujących postanowień po­
między członkami Związku; trzeci o środkach dotyczą­
cych handlu zbożowego itd. w czasach drogości; czwar­
ty nareszcie o zaprowadzeniu konsulatów Związku celnego.

Mówiono tu już dawno temu, ie  rząd ma zamiar nało­
żyć podatek na drogi żelazne, który zastrzeżony jest p"a- 
wem o drogach żelaznych z 1838 r. Niektórzy zawsze 
skorzy do usług członkowie prawej strony, w Izbie dru­
giej mają zamiar podać już teraz podobny wniosek, po­
party licznemi podpisami. Tymczasem minister handlu 
miał oświadczyć stanowczo, że rząd naleraz o rzeczonym 
podatku nie myśli. Projektowany przez ministra finansów 
podatek na gazety, zaledwo z i m  lipca może się stać o- 
bowiązującym. Komisya do rozpoznania go wyznaczona, 
skończyła wprawdzie obrady, ale sprawozdanie może do­
piero po świętach przyjść do dyskussyi publicznój, a za­
tem już po rozpoczęciu się nowego kwartału; przyjęto 
bowiem, źe w ciągu kwartału podatek niemoźe wejść 
w wykonanie. Zresztą uległ on znacznej modyfikacyi, 
chociaż pierwotna jego zasada w dochodzeniu wysokości 
ilością calów kwadratowych zadrukowanego papieru u- 
trzymała się. W Izbie drugiej hr. Dyhrn złożył wniosek,
O wyznaczenie osobnej komisyi, do rozpoznania legalno­
ści środków rządowych, przedsięwziętych przeciwko dy­
sydentom , mianowicie przeciw wolnym gminom i nie­
mieckim katolikom. O duchu i znaczeniu wszystkich po­
dobnych kwestyj pisałem przed kilku dniami. Kweslye te 
są zasądzone, rząd postępowania swego nie odmieni. Opo- 
zycya powinnaby przestać podawać wnioski, nie obiecu­
jące żadnego rezultatu.

Z różnych części kraju dochodzą ciągle wiadomości, o 
wzrastającym niedostatku żywności pomiędzy klasami niż- 
szemi. Rząd stara się temu zapobiedz zwyczajnemi i nad- 
zwyczajnemi środkami, mianowicie też przez otwarcie 
wolnego dowozu zboża, zawsze jednak jest obawa, źe
ku wiośnie niedostatek dzisiejszy jeszcze się powiększy. 
W stolicy nie tyle to czuć się daje, chociaż i tu skargi 
nieustają na brak kartofli i niezmiernie małe pieczywo.

Towarzystwo cyrku Dejeana daje jutro ostatnią repre­
zentacja, i udaje się zląd do Brukseli. Opuszczają 
Berlin i inne towarzystwa zabaw i wystaw publicznych, 
miedzy innerni wiedeński teatr małp, który tu u publi­
czności dziecinnej w wielkich stał względach i po dwa— 
kroć kończone reprezenlacye na nowo rozpoczynać mu­
siał. Wielka opera będzie przez niejaki czas osierocona 
przez wyjazd panny Wagner, która udaje się najprzód do 
Schwerinu, a później do Londynu, dokąd przez dyrekto­
ra opery Lumleya jest angażowaną, mianowicie do przed­
stawień oper klasycznych, [które głosowi jej najwięcej 
odpowiadają.

Towarzystwo polskie znów «ię powiększyło przez przy­
jazd państwa Ostrowskich z Gutów. Przy małych przy­
mrozkach mamy tu czas pogodny, mianowicie w godzi­
nach południowych, dla lubiących przechadzki bardzo 
przyjemny.

Fra*;!ii Mt-jasy.
Izba niższa w Berlinie zajmuje się reformą inslytucyi 

sądów przysięgłych.
W Bremie oczekują lada dzień komisarza związkowego. 

Wojska pruskie mają tam wkroczyć wraz z hannowerskie- 
mi. Z powodu pastora Dulona były tam znów uliczne 
najścia i w kościele.

— W Izbie niższej duńskiej obradują nad adresem, któ­
ry niczem innóm nie jest jak wotum nieufności. Pierwszy 
odczyt przyjęty był 64 głosami przeciw 21. Z obrad do- 
ląd odbytych to się daje rozpoznać, iż większa część de­
putowanych uznaje pismo gabinetowe 28 stycznia, jako 
fait acconipli, którego zmienić niepodobna i pracowąć tyl­
ko będzie nad zwaleniem gabinetu, aby wprowadzenie 
w życie postanowień tego pisma oddać ,w ręce ludzi, któ- 
17'Y n,Sdy szczerze o wykonaniu ich myśleć nie będą. 
j. . . .ePes*a telegraficzna z Paryża 14 marca donosi: 

®lsieJszy M onitor zawiera dekret Prezydenta upowaź- 
nia*oflL;!niri'St,ra Kkarbu do spłacenia al pari renty 5-pro- 
CC ^  kurs dzisiejszy jest 103y„ % ) albo 110
f 1?*6 V J  na procentową, która przed upływem 10 

o Hnilf 9i płacPhią. Tak skonwertowane renty już
j ° r<>tv vm-m*rca przynosiły 5 procent. Żą­
dania sp y lesione być winny w ciągu 20 dni we 
Francyi, a w ciągu 2ch miesięcy z zagranicy.“

_  Ostatnie dzienniki angielskie podają bliższe szcze­
góły o żebraniu opozycji parlamentarnej u lorda John- 
Russell. Można powie zieć, £0 prócz Peelistów, którym 
przywodzi sir James Graham, wszystkie stronniewa opo­

zycyjne były tam reprezentowane i zgodzono się, aby na 
pierwszej zaraz sesyi parlamentu zmusić gabinet do sta- 
no.wczego oświadczenia się w kwestyi wolnego handlu. 
P. Villiers wniesie dotyczącą interpelacyą, która poparta 
przez całą opozycyą (gdyż i Peeliści przyłączą się do 
niej), zmusi gabinet do rozwiązania parlamentu dla za- 
siągnieuia opinii kraju, na drodze nowych wyborów.

Wied3ii 4»  marca. P. J ó 2ef n auer tajny radzca 
w yda ł niedawno pis mko p. t. „Przegląd zmian w u -  
stawach, administracyi i skarbowości monarchii au­
striackiej <>d marca 1851  do marca 1 8 5 2  r.“ K o -  
respondeneya A ustryacka  chwaląc część pisemka 
tego historyczną, nie zgadza się z projektami finan- 
sowemi autora.^ 8 łovva jej w  tym względzie podaje­
my tu , jako objaw zdania rządu w ważnej kwestyi 
papierów publicznych. „Na stronnicy 17 uczony au­
tor opuszcza drogę historycznego zarysu i rozpisuje 
się nad osobliwym 1 niewykonalnym projektem mnie­
manego zregulow ania monety, który nie na czern in- 
nem polega jak  na zredukowaniu wartości k nwen- 
cyjnej na tak zw aną wartość państwa w stosunku 
1 2 0  : 100 . Lubo każdy ze skarbowością obeznany 
z góry już przewidzieć może odrzucenie tego pro­
jektu, nie możemy wszakże pominąć oświadczenia 
z największą pewnością, że jak nam wiadomo, c. k. 
administracya skarbowa nie podzielą tego sposobu 
widzenia. 'Wprost przeciwna drogą przyjęta przez 
nią w kwestyi pieniężnej jes t  widoczną; niezmiennem 
jej dążeniem nie jes t  zn iie n ie  ale podniesień ie w a r ­
tości papierowej do stanu wartości kruszczu. Na tej 
drodze wytrwa ona, pomimo niekorzystnej zmienno­
ści giełdy, mogącej się nawet objawić tuż pized u- 
życiem w ażnych zaradczych środków, bo nieć erpli- 
wość i ła tw a  draźliwość zwykle się objawiają w s p ra -  
wach pieniężnych Jeżeli autor na stronnicy 18ty  
utrzymuje, że gdyby chciano każdego pojedynczo 
mieszkańca monarchii zapytać, projekt jego pozy­
skałby ogromną za sobą większość, wszakże musie- 
my nie tylko o tern powątpiewać, ąlc nawejt otwar. ie 
oświadczyć, że przy wykonaniu tego planu obawia­
libyśmy się  raczej nagłego spadku papijerovv prze­
kraczającego nawet granicę samowolnie wytkniętą, 
aniżeli spodziewać się mieli jakiej korzyści, albowiem 
skruszonoby najmocniejszą i najbezpieczniejszą pod­
porę w kwestyi pieniężnej, jak ą  jest ząufaniM

— Jeden ze statków parowych flotyli która p ły ­
nęła  z Cesarzem z W enecji ,  „Marjanna" dotąd nie 
powrócił. Gazeta Tryestska  donosi o niw, że kie­
dy burza rozegnała statki, „Marjanna widzianą je­
szcze by ła  jak  się pasow ała  z wiatrem i ba łw ana­
mi. Mówiono, że po stracie steru swojego statek ten 
przybił do małej przystani na wybrzeżu daliuackiem, 
ale przybyły 11 b. m. „Lłoyd,r z Iłatmacyi nic o tern 
nie s ły sza ł .  W ysłany  ku brzegom rzymskim statek 
wojenny parowy „Lucya? z niczem rówinbż powró­
cił, obawiają się przeto zagłady statku którym do­
w odził kapitan Wohlgemuth.

  tliało marszałka M armonta, zabalsamowane
w Wenecyi ałunem podług metody Gannala, pozosta­
nie t a m ż e a ż  do zezwolenia rządu francuskiego. Z ło ­
żone ono jes t  w kaplicy przy kościele P. Maryi del 
R o sa rio , gdzie codziennie pisze żałobne bywają czy­
tane. W . Książę Konstanty i żona jego przed od­
jazdem swoim klęczeli pr£cd katafalkiem. Marsza­
łek zostawił 20 tomów pamiętników.

.— W Wenecyi z nadzwyczajną pilnością zajęto 
się naprawą dawnego pałacu O pzóy. C ały  dftcfi na 
nowo pobity będzie blachą, naęo tymczasowo prze­
znaczono 200 ,000  cwancygierow.

—  Don Miguel portugalski sp o d z iew a n y  jest w In n s-
prucku, gdzie stoi sztab pułku j e g0 imienia.

P r a g a  15 iparca. C. K* Komenda wojskowa kra- 
jow a w P radze ,  następują00 w yda ła  obwieszczenie: 

W  ostatnich ezasąch zaszły  wypadki dowodzące, 
że ustęp 4ty proklamacji o stanie wyjątkowym ź d. 
1 0  maja 1 8 4 9  r. zawieszający prawo stowarzysza­
nia się, nie je s t  naJ.eżjrCie i!at‘hpwywanym. Rozpo­
rządzenie przeto takowe przypomina się z tym do­
datkiem, że dla wszystkich pod jakakolwiek nazwą 
istniejących zgromadzeń zw iązkow ych, w właści­
wym czasie przed ich zwołaniem iuj, rozpisaniem, 
udać się należy o> pozwolenie no c, i .  prezydium ko­
mendy wojskowej krajov-ej, każde zaś przekrocze­
nie podlega k a r /e  pieniężnej od 59  ,j(J Kj r a
wedle okoliczności nawćt stosownej karze więzienia. 
Następnie, zachodzą często przypadk i, z których wi­
dać, że zau’sze jeszcze mnóstwo pjSn, ózęśęią rewo­
lucyjnych, częścią podburzających obiega, a*miano­
wicie też ostatnie rozszerzane bywają w odpisach.
Przeto c. k. prezydium komendy wojskow ej krajowej 
widzi się być spowodowan™ postanowić, że nietyl- 
ko rozszerzanie lub udzie lame drukowanych albo pi­
sanych odezw', listów z pogróżkami, | u|, wszelkich 
innych pism w kierunku n  w o ucyjnyp,, a nawet w o- 
góle rządowi nieprzyjazny0. ’ ale samo nawet ich 
posiadanie jest zakazan°m harygothpbu. Również 
niniejszem wzywa się ka o Ćg 1 ktoby na przyszłość 
w jakibądźkolwiek sposob :p ?y z e ó ł  d<» posiadania 
podobnych odezw rewolucyjnych, lub innychjak ich  
pism, ażeby takowe natychmiast oddał prześwietne­

mu prezydium c. k. S tarostwa Grodzkiego lub c. k. 
sąi owi wojennemy na Hradczynie z zawiadomieniem 
na jakiej drod ze do nich przyszedł. Każde nawet 
posia ame pism zw yż pomiecionych i odnośnie k aż­
de z niec lanie doniesienia o nich , ulegnie dochodze­
niu sądu wojennego, / w  mjarę szkodliwości przy­
trzymanych artykułów  i ubocznych okoliczności pod­
padnie karze pojedynczego iub obostrzonego aresztu 
na czas od jednego miesiąca do jed nego  roku! roz­
szerzenie zas takich pism, ściągnie ną siebie karę 
twierdzy lub roboty przy szańcach od roku do lat 
nią*.;... /*«. dla wiadomości D ow szechnói .• -----pięciu; co i ścisłegopowszechnej 
przestrzegania niniejszem się ogłasza."

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a  12  marca. W y d zia ł celny p rzy  k a n -  

celaryi przybocznej JO . K sięcia N a m iestn ika  K ró ­
lestw a. Z d a rza  się bardzo często, że w prośbach 
JO. Księciu namiestnikowi Królestwa podawanych o 
dozwolenia cudzoziemcom przybycia do Królestwa 
Polskiego za pasportami niepoświadczonemi przez 
istniejące za grauicą nasze missye dyplomatyczne, 
lub o upoważnienie tych missyj do poświadczenia 
paszportów cudzoziemcom na wjazd do kraju tutej­
szego, n iem a wzmianki, przez którą mianowicie ko­
morę lub przykomórek celny' w Królestwie zamierza­
ją ci cudzoziemcy przybyć z zagran icy ; w braku zaś 
tej wiadomości, nie może być wydanem bezpośrednie 
właściwemu urzędowi celnemu na granicy rozporzą­
dzenie względem przepuszczenia cudzoziemców do 
k ra ju , gdy na to zezwolenie nastąpi. Dla uniknie- 
nia na p rzyszłość podobnych niedogodności z rozka­
zu J .  K. Mości, W ydz ia ł  celny oznajmia: że w proś­
bach tego rodzaju, podający obowiązani są w każ­
dym razie wskazać komorę lub przykomorek, dla 
przejazdu granicy obrane. Zarządzający  wydziałem. 

(K . W .)  Uzeczyw. It. S. J e  w eek  i.

N i e m c y .
B erlin  13 marca. Cesarzowa rossyjska przybę­

dzie niezawodnie na wiOsnS ćo Potsdąuiu. 1 oseł 
pruski nrzv dworze peterfburgskim jen. Kochow po­
wróci na SVielkanoc i pozostanie w Berlinie aż do 
odjazdu cesarzowej. Tak donosi G az. \ o w o - P r u ­
sk a ,  a doniesienie je j  zgadza się z wiadomościami 
zkądinąd mówiącemi o przybyciu cesarza Mikołaja 
do W arszaw y, i zamieszkauia przez ca łe  lato tam­
że. Pobyt bowiem jen. Ruchów w Priisis ch zaw is ł  
nie od pobytu cesarzowej, ale cesąrza.

— Gaz. Spenera  donąsi, że z wiosną rozpoczną 
się prace przy regulacji Odry między Koźlem i W ro­
cławiem, na co już tymczasow o assygnowano 9 0 ,0 0 0  
talarów.

— Ga-z. 1\o w o -P r u s k a  pisze o projekcie prawa 
drukowego dla Zyciązku. Rząd p . uski odmówił opi­
nii swojej nad projAtem do powszechnych przehi- 
Sow drukowych mających s łużyć za  zasady do praw 
drukowych państw pojedynczych, dopóki projekt ten 
nie będzie przez wszystkich biegłych oceniony. p ro_ 
jekt tep przedstawiony by ł pełnom icnikóm Z w ią z ­
kowym przez posła prezydyalnego lir. th u n a .  Bie­
gli przeto rozpoczną na nowo obrady nad tym przed­
miotem.

— Poseł pruski Związkowy Bismark Schónhau- 
sen , który przybył do Berlina dla wzięcia udziału
w obradach sejmowych o Izbie parów, opuścił F rank­
furt w chwili mającego nastąpić głosowania i głos 
swój odstąpił posłowi bawarskiemu. Przy inrtych 
dawniej okolicznościach posłowie pruski i austryac- 
ki zwykli byli nawzajem się zasłępywać w głoso­
waniu. Dzienniki urzędowe’ i pół-u  rzędowe tłóma- 
czy ły  obecnie, iż poseł austryacki jąjto przeciwnego 
zdania nie niógł wotować za posła pruskiego. Tyui- 
czasem poseł bawarski jest także zdania Prusom 
przeciwnego, a zastępow ał posła 'pruskiego.

— Jak iż  to straszny' zamęt pojęć i stósuTików, Jiie- 
dy paroinilowe pańsjwa niemieckie mają osobne usta­
wy i prawa, osobne kodeksa cywilne i karne. W  tych 
dniach np. sejm w Gera obradował nad księgą p ra ­
wa karnego, przywrócił karę śmierci i utrzyifhaf mi­
mo woli ministrów jaw ne i ustne postępowanie. Co 
do sądów przysięgłych w strzym ał się z uchw ałą  aż 
do uarad nad przegiąd ni koństytucyi.

—■ Ź Bremy donoszą iOgo marca o uchwale mie­
szczaństwa (C ia ła  Prawodawczego) w sprawie "Pa­
lona większością 4 5 0  przeciyy 31 głosów. „Mie­
szczaństwo upatrywać musi w r. sk n vpcie s008'11. 7'*1- 
wieszającym pastora IJulona z d. 1 marca, pr*° 
czenie praw służących senatowi w SP°8M 
śeioła. R eskryp t 'fcn jlop ,.szcza 
która na mocy prawa k ' '80'0]00^ 0 ^ , ,  służącem 8>- 
den spo.sob opartą pa ?ri*X «fugiw ae, niusia-
na tow ., gdyby w ^ c  m.aja nm v ^
łaby  byc jąęzynajmniej ^ ^ , , ' t e n  przeto senatu , je_
fipnfkt i rłiiPAZCzanSLWP* r *• j p s t  jn

jeszczaństwa lub
1 ■ mm, mmmm F in *  .  " W « y n a l e ż ń e ,
dszczy oń wolność wiary' i nauczania, !  może 'zni­

szczyć pokój kościelny wszystkich mieszkańców. 
W  każdym razie przekracza on atrybucye senatu.
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i
Mi6szczflńs*wo w z y w a  przeto senat do cofnięcia re­
skryptu z d. i g °  marca, albowiem uznawać takowe­
go nie m oże, i z powyższych powodów zmuszonćm 
jest reskrypt ten poczytać za żaden i nieobowiązu-  
jjjcy. Mieszczaństwo uznawać będzie nadal jako i 
przedtem pastora Dulona za rzeczywistego kaznodzie­
ję przy kościele I*. M a r y i !

Berlin  14  marca. Między rządami rossyjskim i 
pruskim zawarły zosta ł  nowy układ pocztowy roz-  
p o czy tający się z dnitm i i i  ! wietnia. W  pałacu po­
selstwa rossyjskiego robią już przygotowania na przy­
jęc ie  W . K siążąt,  którzy mają również pwjrbyc 
Berlina z zaprosinami na uroczystość panną ! |
nia politycznego llusi. Podobnych ,0(1* ' eh ' , . P. i  i 
dziew ają się po wielu dworach "ienVp® ‘ . ’ w j P | _  ! 
w łlolandyi. Zanosi się w ięc  jak s.ę z d a je j ia  «  e . 
ki zjazd panujących w  jednej ze stolic rossyjsk.ch.

\V .  K sięstw o Poznańskie.
O s tr o w o  9  marca. Dziś przed w ieczorem skoń- ; 

c z y ł  się proces sześciu osób oskarżonych o morder­
stwo i rabunek popełnione nocą z dnia na ^ 9  
czerw ca 1 8 5 0  na rodzinie karczmarza Schipke w Z d u -  j 
naeJh. Oskarżeni byli Urbanowicz wyrobnik, B ła -  , 
szczvk  włościanin, Augustyniak w yrobrik, Jankow­
ski s z e w c ,  Hartwig tracz, Thiel inaczej Chojnacki , 
kowal. Siódmy i najważniejszy oskarżony P a łk o w -  j 
ski rzrźnik jako zb ieg ły  sądzony b y ł  zaocznie. , 
Przysiągli uznali wszystkich s edmiu winnymi, a sąd 
sk aza ł ich na gardło.

F r a ii c y  a.
P a r y ż  i i i  marca. Dzisiaj w południe odbyła się 

exportacya zw ło k  Armanda M arrast, na którą z e - i  
brało się kilka tysięcy osób. Końce całunu nieśli s 
nn Marie b. minister, H;.vin b. reprezentant , Corbon 
h w ice -n rezes  zgromadzenia naród, i jen. Cavaignac. !

£ $  b. r ,pr? e„t« „ .ó »  rf.lćj j j .  
daktorów N ationala , Pressy  i S tec la ,  redakcją  
batów  reprezentował p. Alloury. Po nabożeństwie  
w  kościele Notredame de Lorette, orszak pogrzebny 
w y ru szy ł  ku emętarzowi północnemu, gdzie massy 
ludu oczek iw ały  na jego przybycie. C ały  obrzęd 
odbył się w  milczeniu; polieya bowiem miała w sze l­
kich mów zakazać. .

  Jeden z korespondentów paryzkich U azety
A u q s b u r a x k i e j  p isze  pod  dniem  8 m  m a rc a :  „ S k o ja ­
rz  t:me“ z ro b i ło  w p r a w d z ie  p o s tę p y  u n e e o c y a to r o w ,
ale ze strony g łó w  książęcych obu linij żaden jesz ­
cze krok stanowczy niezostał uczyniony. Najczyn-  
niejszym ajentem „skojarzenia" jest  lir. 8alvandy, 
gdy Guizot dotychczas bardzo okazuje się biernym, 
a Thiers w Londynie daleko mniej ma w p ły w u  na 
Orleanów, aniżeli się domyślano. Z wydalonymi je­
nerałami, ani Henryk Vty, ani książęta orleańscy ża­
dnej dotąd niezawiązali korespondencyi, o czem wiem 
z pewnością. Przeprowadzenie fu z h  napotyka cią­
gle wielkie trudności, gdy . staro-w.ern. leg. ym.sci 
w zdragają się wchodzić w jakiekolwiek uałady, do­
póki orleanisci nieuznają swojej uległości. Gazette  
de F rance , organ tej frakcyi, utrzymuje, że orlea-
nizm, jestto rew olucya, jej w ięc stronnictwo chce 
przedewszystkiem zupełnego poddania się książąt 
orleańskich, zanim „król“ sam delfina zamianuje. O 
ile wiem z dobrego zrod ła ,  chciano rown.ez wcią  
gnać w tę sprawę wielkie mocarstwa; ale te raz na 
zaw sze  ośw iadczy ły ,  że  się w mteresa rodzinne Bur-  
bonów w daw ać niemogą; zapewniają naw et, ze  kroi 
neapolitański zupełnie bierne zajmuje stanowisko. 
P P  Dupin i Odilon Barrut, obadwaj tak oddani or­
leańskiemu domowi, także nie wtrącają się do ukła­
dów skojarzenia. P. Berryer jest wprawdzie czynny, 
ale w obecnej chwili, ani w Claremont, an. w Frobs  
dorlf niewzbudza tego nieograniczonego 
jakie byłoby do tak ważnego układu potrzebi" j 
Dawna historyczna szlachta powiększej częsc  
po stronie G a ze t te  de France.11

A n g l i a .
Dziennik B elfast N ew sle tter  straszliwy Pri^ d* |“" 

w ia obraz zbrodni agraryjnych i tajnych zemst > 
w ie r n y c h  przez stowarzyszenia oranżystów Pr01%" 
stanekich. Jeźli fakta podawane przez ten dzienni 
są  prawdziwe, mówi Tim es , to wielki czas, aby rzą 
w d a ł  z energią, dl., położenia końea takiemu sta­
nowi rzeczy, który przywieść musi Irlandyą do zu -
rtełnei ruiny. Nikt już nie jest b e z p i e c z n y m  od owych
s t r a s z n y c h  l i s tó w  z  g ro źb a m i,  k tó re  u r z e c z y w is tn ia ją  
s i r b e z z w ł o c z n i e .  P o ś w ię c iw s z y  sw o je  ofiary, sp i ­
sk o w i  g r o ż ą  n a w e t  o so b o m , k tó re  z e b r a ły  p o rą b a n e  
ich  c i a ł a ,  r o z rz u c o n e  po g o śc iń c a c h ,  , lekarzom , k to -

dróżujące pod zasłoną konnych a j j e n J  
od stóp do g łó w  uzbrojonych. Przytaczają ędzy

innymi lorda Clermont , jednego z  najhojniejszych  
d zie d z icó w  sw ojego  h ra b stw a ,  który nie może już  
ru szyć  s ię  z domu inaczej jak  pod zbrojną eskortą.

ć i> h robotników należy  do  tych z b r o d n i c z y c h  
arzvsz»ń; nakoniec kapitaliści angie lscy ,  którzy
 . . .  I :  -  I r .  .    i :  . . n O t r P

część
stówa ,    „„t______  __w____ , 7
z a c  ynoli wkładać o g r o m n e  summy w  amelieracyc  
gosp Jarskie w Irlandyi, chronią się ze swojemi ka­
pitałami , a za nimi i w łaśc ic ie le  ziemscy, którym 
majątek wydalić się dozwala.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k o w  16 marca. P iszą  nam z B ocheńskiego:
Szanowna R edakcyo! Je ź li chęć i la sk a , proszę następującą 

rozmowę w Kronice swojćj um ieścić, z k tó rś j publiczność się 
dow ie, d la czego się ziem niaki psują.

Ja. M ój Franciszku powiedźcież m i , d la czegóż to sagi drze­
wa w jednćm  dniu postawić n iezdolacie , wszak was dw óch, a 
w cztery ręce tak ą  robotę zawsze z łatw ością uskutecznić można.

Franciszek. K j , człek teraz słaby, póki ziem niaki się rodziły, 
było lepićj ; siły p rzybyw ało , toć i robota  lepićj szła —  ale niech 
ten  z p iek ła  nie wyjrzy, kto te patyczki (zapałki fosforowe) wy­
nalazł !

Ja. Jak ąż  to styczność patyczki z ziem niakam i m ają?
Franciszek. H m , ja k ą  styczność? cała  wieś o tćm  m ów i, i 

wszyscy ludzie na około szeroko i daleko w iedzą , że dawno, 
bardzo dawno w K arpackich górach znajdow ał się w roż, k tó ry  
p rzepow iadał, że w ielka św iatłość na  św iat p rzy jd z ie , zaświeci 
wszystkim  a naw et najuboższym ludziom , ale b iada natenczas 
ludow i, bo ziem niaki zgniją  i więcćj rodzić się me będą.

Ja. T o  tą  św iatłością patyczki być m ają?
Franciszek. Ju ż c ić , tak  je s t n iezaw odnie, bo się zgadza co 

wróż m ówił, każdy przecie choćby i najbiedniejszy za jeden  kraj- 
car kupę patyczków k u p i , wszędzie św iatła  p e łn o , ale cóż z tego, 
że o nalepę trzask  trzask  i już  się św iec i, kiedy g łód  bez ziem ­
niaków; lepićjby b y ło , aby tych bezbożnych patyczków n ik t nie 
znał. N asi ojcowie patyczków  n ieznali, ty lko krzesiw o, krzem ień 
i h u p k ę , za to ziem niaki j e d l i , a teraz  wszędy patyczki i w kie­
szeni pa tyczk i, za pasem  patyczk i, w to rb ie  p a ty czk i, w stajni 
patyczki i w stodole pa tyczk i: dużo św iatła  bo i budynek się 
zaśw ieci, za to  g łód  bez ziemniaków. Stokroćby lepićj było, 
ogień krzesiwem  zro b ić , nie byłoby parady, ale  i g łodu  n ie , 
bogdajby ten  z p iek ła  nie w y jrz a ł, k to  te  patyczki w y n a laz ł!

Zdum iałem  s ię , chciałem  chłopka inaczćj p rzek o n ać , ale tru ­
dno b y ło , m ówił nieustannie że cala wieś o w ró ż u , św iatłe i
z ie m n ia k a c h  j e s t  p rz e k o n a n a .

  T o w a rz y s tw o  M a t i c y  C z e s k i e j  l ic z y  o b e c n ie  3 6 9 4  c z ło n ­
k ó w . W  r .  1 8 5 1  p r z y s tą p i ło  d o  n ie g o  5 0 2 n o w y c h  c z ło n k ó w ,

a w grudniu  ju ż  znowu 2 4 4 , m iędzy nim i kardynał arcybi­
skup ks. F ryderyk  Schwarzenberg. Dochody tego towarzystwa 
wynosiły w grudniu  54 9 8 złr. N akładem  ]\laiicy  wyszło teraz 
dzieło prof. Czelakowskiego p. n. „Filozofia słowiańska w przy- 
słow iach.“ Znajduje się tam  przeszło 1 4 ,0 0 0  przysłowiów wszy­
stkich języków  słowiańskich a osobliwie czeskiego. D zieło to 
kosztuje 2 złr.

—  Kosztowny zbiór m inerałów  zm arłego rosyjskiego posła 
przy  m iastach hanzeatyckich S tru v e , zakupiony został przez ar- 
cyksięcia Stefana za  55 00  tal.

—  Przed k ilką  dniam i ślizgało się k ilka  osób na zam arzłćj 
łące  w B erlin ie , dzierżaw ca tć j łyżwowćj ujeżdżalni dom agał się 
opłaty  od ślizgających. Z tąd  przyszło do zwady, hałas śc iągnął 
by ł kilkadziesiąt widzów na ślizgawkę i parę konstablów  chcą­
cych pokój przyw rócić; gdy w tćm  lód  podm yty i słońcem o- 
grzany załam uje się pod nogam i i szerm ierzy i widzów i do­
zorców publicznego pokoju , i zatapia  ich po pas w wodzie. W y­
padek ten  zakończył sp ó r , bo przekonał dzierżaw cę, że niesłu­
sznie dom agał się opłaty od ślizgawki.

ilość ziarna zagranicznego aniżeli krajowego, ceny nie były wpra­
wdzie niższe jak  w zeszłym tygodniu, lecz obrot interesćw był  
m ały; na krajowem zbożu właścioiele o 1 szyi ng opuścić musieli 
Zniesienie c ła  wchodowego w krajach do celnego związku należą­
cych , nie wyw arło  żadnego wpływu na londyńskim ta rgu ,  albo­
wiem oczekiwane podwyższenie cen nie nastąpiło.  Wywozy na 
kontynent trwnją c;ągle.

W ostatnim tygodniu przybyło do Londynu:
pszeuicy jęozin. owsa bobo i gr. sieni. mąki

In. i rzep. cent.
z kroju kwar. 7Gfi3 5418 13,789 1615 — 29.007
z *agr. „ 7411 1616 11,373 1231 3870 14,693

Ceny we Erancyi mąki i p-zenioy ż-dnćj ni.: uległy zmianie. 
Belgia i Holar.dya wiele okazywały ożywienia , szczególniej 

w Amsterdamie ruch był nadzwyczajny i zakupiono no potrzebę 
Kenu w kil u dniach 2000 łaszt.  psz 'n oy i 800 ł .  żyta  po nieco 
wyż.zych cenach , a na rachunek młynarzy angielskich 250 łasz t .  
najpiękniejszej polskiej pszenicy po wysokich cenach. Poozta z Rot­
terdamu nowe podwyższenie od 8 do 10 11. no łaszcie nam zwia­
stuje, co czyni od 1 zł.  do 1 zł. 5 gr. na korcu pszenicy, na życie 
fl. 6. co przynosi 21 gr. na korcu.

W  Hamburgu w krótkim czasie 1000 łasztów pszenicy rozebrano 
po wyższych cenach do bezzwłooznej wysyłki do Holandyi i
Westfalii. „ . .

Na giełdzie gdańskiej poszukiwane były gatunki ordyn pszenicy 
dla Holandii i *50 łasztów spichrzowego ziarna przeszło z rąk
ć °  rąk. ,Sprzedający przy wysokich obstają żądaniach, albowiem o przy­
szłości handlu najlepsza utrzymuje się opinia.

Płaoono za ła sz t  wagi hol. guld. prusk. korzec warsz.
zł.  gr. zł.  gr.

Pszenioy ze spichrzu od 129/0 do — 468 do — 35 4 — —
, .„ „ „ „130/,  „ -  470 „ -  35 1 0 --------

Zyta „ 1 2 0  „ -  400 „ -  .30 3 -  -
Jęczm ien ia .  . . . „ 108 „ 112 280 „ 300 21 1 22 16
Grochu . „ — o — 330 „ 360 24 24 27 2

Powietrze ciągle mamy zimowe, a dziś n-romny śnieg spadł.  
K ursa za m ia n :  Londyn 3-mies.  204%. Hamburg 10-tyg. 45% .

Amsterdam 70 dni 103 W arszaw a  8 dni 9 6 ' / ,% .
Makowski Kendzior & Comp.

Kurs papierów jmMicznjch 1 pieniędzy.
W iedeń K ursa telegraficzne % dnia Ulgo marca. Metaliki 

5 pro r. i<5'%8 —Metaliki 4 ' / , -prac- 84'*/,* - MeUli&i 4-proe. 76%. 
4 proc. s 1650 r. 91 '/ , .— 3 -proc. 583/ , . -  1-pree. 19 V*.— Metaliki 
s fiągn. a 1839 r. za 250, 302% — Augsburg 124. — L rz d jn  12 
21 kr — Pary* 147'/,.  — Akrye Barkowo 1250. - A k  ye kniei 
, 'l. półn, Eerdin. 1525 Pożyczka z r. 1851 lit. A 943/ , . —B . l0 5 '% 6. 
K l i r s  k r a k o w s k i  17go marca. Banknoty 8 5 ' / , .— Pruski kurant 

103%. — Imperyały rc». 34 gr. 21. — Rnble srebrne 100. — 
Dukaty 19 złp. gr. 27 .— Linty zastawne Król. Pols, be* kupon. 
100'/,.  — Liaty zaat. galio. żądają 84% — dają 8 4 ' / , . — Cwano, 
stare 105'/4 nowe *06.

K u r s  l w o w s k i  * d. 12 marca. Onkal holen. 5 * lr .  46 kr. Du­
kat cos. 5 z łr .  49 kr. — Półimperyał rosyjskie 10 z ł r . — 
s r .  4 Rubel rosyjski 1 z łr .  57 kr. — Talar  pruski 1 złr .  48 
kr. — Polski kurant i pięciozłot. 1 złr .  27 kr.  — Galio, listy 
zastawne *» 100 złr .  82 złr. 33 kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  * dnia 15go marca. — Metaliki 95 /,6 Nowa 
pożyczka 84 '/ , .  — Akoye Banku r/ioden.. 1243. — Akcye Kolei 
Żelazn. *54%.- — Agio od . ło ta  31% od srebra 24%

K u r s  w r o c ł a w s k i  * dnia 15 marca Banknoty nestryackie 81 '/ , .  
L is ty  zast. poznań. 104. nowe 94% . — Listy zast. Król. Pol i 
96. — Akoyo kolei Żelazn. Krak. -  góran -  szląs. 827/ , .  — Polek, 
kurant S6%.

Inseraty.
(773) W  Rzeszowie na Nowćm-Mieście jest  do sprzedania ( 2 - 4 )

KOCK k żaluzyainl,
bliższa wiadomość udzieli pan Z y e l i *

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K rakow  16 marca. Na dzisiejszy t»rg  zwieziono dużo zboża, a 

że kupujących znaozna zjechała,  sif liczba z Galioyi, mianowicie 
zaś z Białej, przeto sprzedaż znowu się ożywiła  we wszystkich 
rodzajach ziarna. Żyto, jęczmień i groch prawie zupełnie zabrano 
Ink z wozów jak  i z wsypek, tylko pszenica sz ła  w końcu nieco 
słabiej, i dużo zsypano, lubo nie mało także wykupiono. Na targu 
sprzedano pszenicy 700—800 korny po 8 ' / , ,  8 % ,  9 do 9 ' / , ,  9 / , ,  
9% złr.  . jy ta  tyleż po 7, 7 '/ . ,  7 ' / , ,  7%  do 8 z łr .  Jęczmienia 500 
do 600 korcy po 5% , 5% , 6 do 6% 6 '/ , .  Grochu 300—400 korcy 
P*» 8% . 8%, 9 do 9% . Jag ie ł  30—40 korcy po 11'/,,  12, 12'/, do 
12% i 13 złr. Owsa około 200 korcy po 2 ' / , ,  2 % ,  3 do 3'/ ,  złr .  
Rychliku 1 0 0 - 1 5 0  korov 1 0  3 ' / , .  3 % .  W  ogóle targ  ten liczy się 
do lepszych, w y ją w s z y ’w pszenicy, której zaledwie połowę wy­
kupiono i dla tego erny sie nieco zniżyły.

Tnrg koni i bydła b y ł° ja k  zesz ły ;  żadnej w mm zmiany nie 
upatrzono, powietrze ciągle jednostajne. Z rana przymrozki po kilka 
stopni, ku południowi taje. Drogi dobre.

Gdańsk 12 marca. W edług  najnowszych wiadomośoi z Angin 
dowóz pszenicy by ł  mnićj znaczny. Na targi dostarczono większą

(730) TRTKI (3 )

pochodzące z rassy  Negretti od hrabiego L aryssa  z Kreystadt są 
na sprzrdaż we wsi Gnojnik ( I  mila od Brzeska) Bocheńskiego 
obwodu w liczbie 30 sztuk. Cena za jednego wynosi od 30 do 50 
z łr .  m. k. Za zdrowy stan onychże ręczy właściciel. Prócz tego 
kilka sztuk j a ł ó w e k  rassy  szwajcarskiej jes t  również tamże do 
sprzedania.

Kamienica:w Bochni, ua górnym rynku 
o jednćm piętrze, \  oficyną, 
stajnią i wozownią, z wol­
nej ręki do sprzedania. — 

Życzący sobie powziąść bliższą wiadomość, raczą się zgłosić do 
Admińistraoyi Czasu w Krakowie lub do handlu ‘pana Er. Uhmy 
w Bochni. (7 3 7 -3 )

0 (6 7 7 -5 -6 )
soba gruntownie nkształcooa , rodem Niemka , w statecznym 
wieku, mogąca udzielać nauki Jęiyków francuskiego i niemiec­
kiego, muzyki itd.;  tudzież znająca się na gospodarstwie do- 

mowem, szuka miejsca za guwernantkę lub stósownego umieszcze­
nia na wsi;  — bliższą wiadomość powziąść można u pana Karola 
Schiller, rządzcy młyna parowego na Podgórzu^__________________

Zadane są zip* 3000
na pierwszą hypotekę domu murowanego; wypożyczający raczy 
swój adres do Admińistraoyi Czasu nadosłac.  a .(742-3J
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